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1SOŁA »E LEWAK.
( D o k o ń c z e n i e . )

Gdy I z o 1 a po długiej chwili omdlenia 
przytomność odzyskała, powiodła w około 
Da pół błędnein okiem, a spotkawszy się 
2 chtnurnein wejrzeniem Menarda, rzuciła 
się mu w ramiona i zawołała głosem bole­
ści i radości zarazem: »Cboćby mnie los 
najokropniejszy czekał — jam twoją — na 
wieki twoją 1«-------

Widzimy teraz oboje przy kolebce naj­
młodszego dziecięcia, na którego usteczkach 
igra uśmiech anielski. Biedne niemowlę nie 
■widzi tego smutku, klćry ich serce zalega. 
Stojąc nad kolćbką z wpatrzonem w niebo 
okiem, podają sobie dłonie jakby przy ołta­
rzu , a dusza ich modli się tajeinnemi słowy. 
O, takie modły nie wracają ku ziemi i prze­
bijają niebiosa I

Od lej chwili dusza Izoli silniejszym je­
szcze płomieniem rozgorzała ku Menardo- 
wi. Chociaż często chmura smutku zasępiała 
jej czoło, jednakże jakby od powiewu wiatru 
zdmuchniętą była, skoro miłośnie złożyła 
głowę na łono Menarda. Jak cień wiąże się 
z ciałem, tak oni byli z sobą nierozdzielni. 
Biurko do pisania przeniesiono z pokoju 
Menarda w komnaty Izoli, aby mogła się 
przynajmniej pieścić widokiem swego mę­
ża, kiedy jaką pracą zajęty będzie. Również 
była mu towarzyszką nieodstępną w podró­
ży, a jeźli jej przychodziło rozstać się z nim 
na chwilę, towarzyszyła mu pieszo aż za 
bramę zamkową, a z tamtąd jeszcze dalej i 
znów dalej; za n im , byłaby poszła za mo­
rza , na sam koniec świata. Na te oznaki 
najszczerszej miłości, patrzył ponury stryj 
Jan C a s s a n d r e  niecbętnóm, a nawet za-
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wistnem okiem. O przesiedleniu się z zam­
ku ani myślał, pomimo, zł mu sam Menard 
korzystne dzierżawy nastręczał. Nieraz za­
drżała Izola przed jego tajeraniczem spoj­
rzeniem, które ją trwogą przejmowało; nie­
raz dał się słyszeć z taluemi wyrazy, które 
przestrachem ścinały krew w żyłach obojga 
małżonków. Itak  razu jednego, gdy się go 
pytano, kiedy zamek opuści, odrzekł szy- 
dersko: »Dopieroto otworzycie oczy, jeźli 
tu będzie musiał k to ś  zamek opuścić, któ­
remu się zachciało panować w nim na za­
wsze, ale ja tym wybranym nie będę.« — 
A drugim razem , gdy mu Izola robiła wy­
rzuty, że z dwójki czułych gołębi ustrzelił 
samca, odrzekł w odpowiedź z szatańskim 
uśmiechem: »Znam ja dwójkę czulszych je ­
szcze gołąbków, których podobny czeka 
rozstanek.« Na te słowa ubódł ją  tak prze- 
nikliwem spojrzeniem, że pobladłszy, już 
blizką omdlenia była.

Pewnego dnia, gdy oboje małżonkowie 
z przechadzki do domu wrócili, zastają słegi 
urzędowe, mające od sądu rozkaz, uwię­
zienia Menarda: »Ze sobie nieprawnie przy­
właszczył nazwisko i przydomek Cassandrów 
de Rouille.« — Jan Cassandre, stryj Menar­
da był jego oskarżycielem. Izola rzuca się 
w rozpaczy na szyję swego małżonka, i za­
lana łez strumieniem, błaga wysłanników 
sądu, aby jej wolno było towarzyszyć do 
więzienia nieszczęśliwemu Menardowi, ale 
i tej łaski odmawiają jej nielitościwie.

Jan Cassandre wyznał przed sądem , że 
pewien podróżny przybył niedawno w dom 
jego i oświadczył mu: iż Menard Cassandre 
de Rouille, pod ciężką pracą jęczy w algier­
skiej niewoli, że długiem nauczony nie‘ 
szczęściem, wzdycha ze łzami do swojej 
rodziny, i błaga okupu na odzyskanie wol­



ności. »To zeznanie*, mówił dalej Jan Cas- 
sandre, »zwróciło moje uwagę, i lubo z n i­
czem odprawiłem owego posła , spisałem 
jednakże słowa jego ze stałem postanowie­
niem dochodzenia prawdy. Jakoż wkrótce 
podejrzenie moje zaczęło się coraz bardziej 
utwierdzać.* Tu przytoczył powody swego 
podejrzenia, jako to: że ów Menard, prze­
ciw któremu tera |, przed sądem występuje, 
ma bielsze i gładsze ręce niż Menard Cas- 
sandre de Rouille, również gładszą budo­
wę ciała, szlachetniejszą mowę, poważniej­
szą postawę, również w stroju jest bardziej 
skromnym i więcej smaku zachowującym. 
W końcu domysłów swoicli przytoczył: że 
M enard Cassandre de Rouille nie miał tak 
poprawnej i bieglej ręki w pisaniu , jak te­
raźniejszy właściciel zamku. Wszakże te 
płonne poniekąd domysły, łatwo dały się 
usunąć. Nie oddyckałże Menard przez lat 
ośm więziennćm powietrzem? Mianoż się 
dziw ić , że cala jego istota tak znacznym 
uległa zmianom? Nie mógłże, w ciężkiej do­
świadczenia szkole w yuczon, wejść w sie­
bie , i tak powierzchow nie jak i wewnętrznie 
wyszlachetnieć? Czyż należało się kłaść mu 
to na karb winy, iz stał się w każdej mierze 
lepszym? Oprócz tego wszyscy mieszkańcy 
z okolicy poznawali w Menardzie dawnego 
właściciela zamku. Ze wszech strón spie­
szyli znajomi Menarda, aby dać świadectwo 
w jego sprawie. Z niejednym z nich rozma­
wiał on o spólnych zabawach dziecięcych. 
Jedno-oki Marcin, któremu niegdy popę- 
dliwy Menard oko kamieniem był wybił, 
otrzymał niedawno od teraźniejszego wła­
ściciela w nagrodę zćgarek śrebrny. Nie 
byłożto dowodem, że dawniej porywczy, a 
teraz złagodniały Menard , byli jedną i tą 
samą osobą ? Nie brakło również na świa­
dectwach innych osób, którzy przez przy­
gody z lat dawniejszych zaznajomieni z Me- 
nardcm , poznawali w teraźniejszym właści­
cielu zamku Rouille, dawniejszego mło­
dzieńca żartkiego umysłu. Siostry Menarda 
śród łez i łkania zeznawali przed sądem , 
że on jest ich bratem. Najwyraźniej świad­
czyło nadzwyczajne podobieństwo syna, li­
c z ą c e g o  około lat trzynaście. Na domiar 
p r a w d z i w o ś c i  świadectw', błyszczał na ręku 
obźałowanego pierścień ślubny z jego ilzoli

imieniem. Tak więc przyjaźń, pokrewień­
stwo, głos natury, wszystko stanęło za 
świadka, aby nieszczęśliwego Menarda u- 
wolnić z więzów. Dwa tylko świadectwu' 
były przeciw niemu. Szewc Menarda wy­
znał przed sądem, ze noga oskarżonego o 
trzy cale jest mniejszą i węższą niż była 
dawniej, oo się nie zwykło zdarzać, aby 
nogę w ośmiu latach tak znacznie zmalała. 
Groźniejszym zaś świadkiem była sama Izoła. 
Jej trwoga w czasie badań sądowych , jćj 
sprzeczne odpowiedzi, a nareszcie wzbra­
nianie się złożenia przysięgi: że uwięziony 
Menard jest jej prawym małżonkiem, wszy­
stko to pogorszało sprawę nieszczęśliwego 
więźnia.

Sama tylko przysięga Izoli mogła zerwać 
kajdany Menarda. Jak cień blada, na pół. 
martwa, deptała w niemej boleści długie 
kury tarze opustoszałego zamku, nadaremne 
były niewinne, pustotne pieszczoty najmłod­
szego dziecięcia; jej ausza nie była już tkli­
wą na tak lube w rażenia. A kiedy dziecię 
wymawiało szczebiotnie imię ojca, łzy rzu­
cały się z jej posępnych oczu. Siostry Me­
narda, znajomi i przyjaciele, używali wszel­
kiej wymowy aby swoją przysięgą otwo­
rzyła więzienie, w klórem jćj małżonek 
niewinnie jęczy. Sami nawet sędziowie nie 
mogli pojąć przyczyny, dla której się tak 
długo z ostatecznem rozstrzygnieniem swo­
jego losu ociągała. Stawiono nareszcie przed 
nią Menarda. Izola rzuca się przed nim na 
kolana, zawisa mu na szyi, pieszczotna r ę ­
ką głaszcze go po twarzy i urywanym śród 
łez mówi głosem: »Jutro będziesz wolnym, 
jutro przycisnę cię do mojćj piersi, jak cię 
w tej chwili przyciskam; twoje wilgotne, 
od więziennych wyziewów przesiąhłe wło­
sy, osuszę moim oddechem, wycałuję mo- 
jetn: usfy; o, przebacz, ze z inojej winy ota­
cza cię tak długo noc więzienia! — Jutro.
Tu urwała dalszą mowę, okrywając więźnia 
pieszczotami, jakich najszczersza tylko mi­
łość jest zdolna. — Całą noc przepędziła 
Izola w kaplicy na modlitwie przed obra­
zem Najświętszej Panny Maryi, błagając 
Bogarodzicę o dodanie jej sił w wykonaniu 
przysięgi, gdyż powołać «ię na świadectwo 
samego Boga, było dla bogobojnie wycho­
wanej Izoli najświętszą świętością.
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Nazajutrz, nim jeszcze Izola do sądowej 
sali wstąpiła, rozeszły się głuche wieści, 
*e prawdziwy Menard Cassandre przybył 
i  stron dalekich. Do czyichkolwiek uszu ta 
wieść przyszła, każdy ciskał potępienie na 
biednego więźnia, nazywając go oszukań­
cem .— Wieści te nie były płonne, Jan Cas- 
sandre posłał w samej istocie żądaną sumę 
na okup niewolnika w Algierze, który we­
dług podania podróżnego miał nosić nazwi­
sko Cassandre. Jakoż przybywa ciemno ogo­
rzały, łachmanami okryty człowiek, a wszy­
scy, którzy go ujrzeli, poznali w nim Me- 
liarda C a s s a n d r e ,  pomimo, że włos jego 
gdzieniegdzie posiwiały, ze czoło w głębo­
kie bruzdy poorane, świadczyło o nędzy i 
dawniejszem życiu rozpustnem, pomimo ze 
oko niegdyś odsłonięte i jasne, zginęło pod 
Łrzaczj s lem i, zwisłemi brwiami, i że chód 
jego stał się od. kajdan ociężałym i wlćką- 
cym. Z długim kosturem w rę b u ,  z owinię­
tymi w łachmany nogami, w kurcie wypło­
wiałej i popsutej długiem noszeniem, w ka­
peluszu czerwoną szmatą obwiniętym, uka­
zał się oczom stryja, sióstr, znajomych i 
sędziów. Chociaż w tym stroju i z tym wy­
razem dzikuści na twarzy był bardziej po­
dobny do skazańca galerów niż, do dawnego 
właściciela zamku Rouille, jednakie nikt 
nie mógł zaprzeczyć, ze on jest Menardein 
Cassandre. Dla wyjaśnienia tej wątpliwości 
ostatecznie, brakowało tylko jeszcze świa­
dectwa samej Izoli.

Izola wchodzi do sądowej sali z stałem 
postanowieniem złożenia przysięgi. Miłość 
uśpiła wszystkie wyrzuty sumienia, miłość 
toczyła zaciętą walkę z obowiązkami, które 
prawo boskie i ludzkie uświęca, ale serce— 
Zwyciężyło. Zajęta jedynie myślą ocalenia 
więźnia, podnosi juz palce do przysięgi, 
gdj oto—jak gdyby piekło wyzionęło swoję 
ofiarę — ukazuje się pośród tłumu napeł­
niającego salę, ogorzała i zarośnięta twarz 
M enarda, prawego jej męża i dwojgiem 
ócz piekielnych, wbija w nią ostre sztyle­
ty. Izola przestrachem owładniona pada o 
ziemię a przerażającym wykrzykiem :

^Przebaczenia.... Łaski d'a moich dzieciU 
mWiarołomnaU wrzasnął Menard Cassan­

dre podniósłszy w górę kostur sękaty. »U- 
mićraj wraz z twoim uwodzicielem.« — To

mówiąc, chciał się na nią rzucić, ale tłum 
zebranych w sali, zhamował szalony zapęd 
je g o .—  Po tej burzliwej scenie, wprowa­
dzono więźnia, Z godnością i pokojem na 
twarzy wstąpił on w salę, lecz gdy ujrzał 
swego przeciwnika, którego nazwisko przy­
brał,  bladość pokryła mu lice, konwulsyjnr 
wstrzęsło nim drżenie.

Menard Cassandre urągając się z fałszy­
wego Menarda, zaczą^Phań miotać najdo­
tkliwsze obelgi. Gdy mu nakazano milcze­
nie , zabrał głos oblałowany więzień temi 
s łow y:

»ju£ spadła zasłona — dłużćj zaprzeczać 
nadaremne usiłowanie... już nie mogę wię­
cej zapewnić szczęścia istot dla mnie naj­
droższych 1 Posłuchajcież cierpliwie smu­
tnej historyi życia mojego. Nazywam się 
M enard, równie jak mój przeciwnik, i ró ­
wnie jak on noszę nazwisko Rouille. Mój 
ojciec był właścicielem zamku tegoż nazwi­
ska, który teraz w ręku rodziny Cassandre 
zostaje. Pró-iność, rozpusta, wystawne ży­
cie niego ojca, przywiodły rodzinę nasze 
do nędzy, ojciec Menarda Cassandre został 
właścicielem zamku i posiadłości naszych. 
Nie chcę bynajmniej utrzymywać, aby nasz 
majątek niesłusznie przeszedł w jego ręce , 
to tylko chcę powiedzieć, ze ubóstwo jest 
niewstrzyioanem następstwem rozrzutności. 
Bez majątku, bez ojczystej strzechy, bez wi­
doków na przyszłość, ja ,  syn znakomitej 
rodziny, musiałem się starać o utrzymanie 
życia, wszedłem w służbę morska.

Nim jeszcze okręt, na którym* odpłynąć 
miałem, odbił od lądu , jakaś niepojęta tę ­
sknota opanowała wszechwładnie moję du- 
szę» ciągnęła mi? przemocą jeszcze raz 
ostatni zwidzie ojczyste progi. Raz jeszcze 
chciałem napieścić się widokiem nisejsc naj­
droższych sercu memu, gdzie pierwsze, 
dziecięce spędzałem zabawy; raz jeszcze 
chciałem odetchnąć powietrzem moich gór 
ojczystych. Udawszy się w podróż, staję u 
celu życzeń moich. Łza nahiegła mi do oka, 
gdym ujrzał wiekami zczernione wieżyce 
mego zamku. Zaledwie stanąłem w jego po­
bliżu i usiadłem na ławce ocienionej drzewa­
mi, zjawia sie anioł-dziewica, która wyma­
wiając moie nazwisko, biegnie ku mnie i o- 
krywa mię pieszczotami uwiedziona błędem,



34§  —

Je w e  m n ie  widzi sw eg o  n a r zeczon eg o .  "W tej 
c h w i l ,  dopiero z w r ó c i ł e m  m o j e  u w a g ę  on p od o ­
b ień s tw o  nadzwyczajne m ię d z y  m n ą  s y n e m  
C assandre, c z e m u  też  m o ż e  i g rze ch  naszych  
rodziców  był w in ie n  pó w ięk sz e j  częśc i .  U jrzeć  
łz o l ę  i n ie  k o ch a ć  by ło  n ie p o d o b ie ń s tw e m , / .da­
wała m i  się w  tej ch w i l i  wyższą istotą, która z n ie­
ba k u  m oje j  p o c ie s z e  z s tąp iła .  C z u łe m  je j  b ic ie  
serca przy m o j e m ,  p o i ł e m  się ust  je j  s łodyczą,  
a j e s z c z e  w ą tp i ł e m  to sen czy jawa.

Po odbytej p o d r c ^  m o rsk ie j  wracam zn o w u  
i w id zę  ją  w w ień cu  ś l u b n y m ,  w id zę  jadącą do 
ołtarza, i ł la  m n ie  była ju ż  straconą. K o ch a łe m  
b e z  nadziei , a le  w ła śn ie  ta m i ło ść  zaję ła  cala  
m o je  istotę. O braz j ć j  n o s i ł e m  wyryty w m ojej  
p ie r s i ,  on  m i  tow arzyszy ł na m o r zu  śród burzy, 
śród w rzącej  bitwy, po s zc zeb la ch  m o ic h  ma­
rzeń  m k n ą ł e m  w n ie b o ,  g d z ie  lz o la  k ró low a ła ,  
w  o gn iu  tej m i ło śc i  s top n ia ły  ż u ż le  z ły c h  naro­
w ó w ,  dusza m o ja  w y sz la ch e tn ia ła ,  Jzola była mi 
gwiazdą b ieg u n o w ą  w sam otnej  drodze m eg o  
życia . — O p u ś c i ł e m  z za k rw a w io n em  sercem  z ie ­
m i ę  ojczystą i n ie d łu g o  p o te m  zo sta łem  o fice­
r e m  m arynarki.  J uż  w ie le  czasu u p ły w a ło  od 
tej c h w i l i ,  gdy trafem  dostaje s ię  w  naszę n ie ­
w o lę  Menard Cassandre. S ły sząc  je g o  nazw isko,  
sp ie sz ę  do n ie g o ,  i d ow iaduję  s i ę ,  ż e  on jest. 
w ła ś c i c ie l e m  za m k u  ojców  m o ic h  i m a łż o n k ie m  
Jzoli . T k n ię ty  lo s e m  n aszego  j e ń c a ,  postanawiam  
w róc ić  go na ło n o  m o je j  u b ó s tw io n e j  kochanki.  
Trzy brzega ch  fra u cu z k ich  m ia łe m  m ój zam iar  
w yk o n a ć ,  l e c z  n ie szc zęś l iw a  w alka z korsarzam i  
czyn i całą osadę okrętow ą jeń c a m i.  L os  ch c ia ł ,  
że  gdy nas ja k o  n ie w o ln ik ó w  sp rzed a n o ,  oba-  
dwaj zo sta liśm y w łasnością  j e d n e g o  pau a , a tak ,  
lu b o  w e d n ie  r o z łą c z e n i ,  w  nocy m ie l i ś m y  o bo k  
aieb ie  l e g o w is k o ,  r a ze m  ż y w il iśm y  się  skąpą  
strawą, którą u am  dawano. T u  p o z n a łe m  m e g o  
tow arzysza ,  ż e  nie  b y ł  g o d z ien  ręk i i serca  
sz la c h e tn e j  Izoli. . .  N ieraz  m a w ia ł ,  ż e  gdyby m u  
naw et w o ln o  by ło  wracać do d o m u ,  on tam n ie  
w r ó c i ,  bo żony n ie  k o c h a ,  a n ie  m ając m a ją tk u ,  
nie  m o ż e  takiej jak dawniej od gryw ać roli. Nieraz  
dał s ię  s ły s z e ć ,  ż e  nie  nta tak w ie lk ie j  odrazy, 
p row ad zić  r z e m io s ło  rabusiu m orsk iego .  W stręt  
b u d z i ło  w e m nie  je g o  towarzystwo. VV w oln ych  
g o d z in a c h ,  kiedy wszyscy z pracy w y p o cz y w a l i ,  
ja  ty lko  sa m  o dd aw ałem  s ię  je j  z ca łem  n a tęże ­
n i e m ,  aby zebrać k w o tę  na ok-un z n iew oli .  
T ęsk n o ta  do ojczyzny, do starożytnego m o ic h  
ojców  s ie d l i sk a ,  do u bóstw ion ej  I z o l i ,  jak  i n ie ­
w ygasła  nigdy żądza w o ln o ś c i ,  podwajały s i ły  
m o je  i zagrzew ały  m ię  do w ytrwania , k ied y m  
ju ż  na s i la ch  upadał.

N altonicc wybiła  godzina m o je j  w o ln o śc i ,  u j­
rza łem  zn ow u  m o je  ojczyznę! Z a m ia re m  m o im

b y ło  udać s ię  do Taryża i tam n o w eg o  Szukać  
zajęc ia ,  a le  n im  to u sk u te c z n ić  m i a ł e m ,  niepo*  
w ściągn ioną  u n ie s io n  tę sk n o tą ,  z a m y ś l i ł e m  rat  
je s z c z e  u jrzeć  z a m k o w e  w ież y c e  gniazda m o j e ­
g o ,  i w ich  c ie n iu  m arzy ć  o m ojej  Izo l i .  R ó ­
w n ie ż  i (a m yś l  k ierow aia  w te m ie jsce  kroki  
m o j e m i ,  ż e  c h c ia ł e m  s k ło n ić  rod zin ę  Menarda  
Cassandre do przes łan ia  ok u p u  i zdjęcia Menar-  
dowi kajdan n ie w o l i ,  k tóre 011 w ła sn ć m i s i ła m i- 
zdjąć n ie  zd o ła ł ;  oddany b o w ie m  na ło go w i p i ­
jań s tw a ,  dla dogodzen ia  sw ojej  żądzy, trw on ił  
w szelk i zarobek. T e m u lo  n a łogow i w in ien e n a ,  
że  je g o  p ierśc ień  ś lu b n y  na m ojej  spoczyw a  
r ę c e ,  za l ich y  p ien iądz  k u p i ł e m  od n iego  ten  
drogi zakład m i ło śc i  Izoli.

G dym  się  z m y s ł a m i  w a d z i ł ,  jak  m a m  sob ie  
p o stą p ić ,  czy m a m  się  ukazać oczo m  I z o l i ,  
w tejże  sam ej c h w i l i ,  jakb y  z e s ła n a  zjawia s ie  
ona sarna jak an io ł  zb aw ien ia  1 N im  m yśli  m o je  
zebrać z d o ła ł e m ,  j u ż  spoczyw ała  w m o j e m  o b ­
j ę c i u ,  uazywając m ię  sw o im  m a łż o n k ie m  i okry­
wając n a jcz u lszem i p ieszczoty .  Z an im  w ięc  k ła m  
p o w sta ł  w  m o je j  duszy, ju ż  s ię  pojaw ił je g o  
s k u te k ,  ju ż  przybrał c ia ło  u rze c z e w isz c z e m a  i 
ogarnął m n ie  zdradnem i s i e c i , Izo,la była m i  
a n io ło m  z b a w ień .a ,  a le  oraz w y s ła ń c e m  poknsy .  
N ie m ó g ł e m  się  jej  op rzeć!  Ja tu łacz  m ia łe m  
teraz gd z ie  z ło ży ć  g ło w ę ,  jo w ygnan iec  m i a ł e m  
r o d z in ę ,  ja żebrak m ia łe m  dostatek i d obra ,  a 
n a dew szyslko  m i a łe m  c z u le  kochającą is totę  1 

Cztery lat p r z e ż y łe m  na ło n ie  sz c z ę ś c ia ,  ziar­
no k ła m stw a  n ie  zn is z c z a ło ,  r o z k o sz n e ,  p ię k n e  
w ydało  kwiaty , w  k tóre  s ię  n iebaczn y  s tr o i łem  
n ie p o m n y :  że  lada p o w ie w ,  o n e  o o a d n ą , a ja  
zn ow u  osa m otn ion ym  tu ła czem  zostanę.. .  Ja sa m  
tylko d źw iga m  b r zem ię  tej przew in y  na s o b i e ,  
n ie c h ż e  m ię  tylko sa m e g o  i kara d os ięg n ie ,  lzo la  
j e s t  n ie w iu n ą ,  ja m  ją p o d sz e d ł  p o d s t ę p e m ,  gdyż  
nie w y w io d łe m  jej z o b ł ę d u ,  ona stała s ię  ołiarą  
m ojej zdrady. T era z  czek am  wyroku.®

W c iągu  tej m o w y  z opartą na k rz eś le  g io w ą ,  
k lęcza ła  lz o la  na z ie m i i zdawała s ię  n ie  zw a­
żać na s łow a M enarda, le c z  gdy sk o ń c z y ł  opo­
wiadanie s w o je ,  podniosła  s ię  z z i e m i ,  a przy­
stąpiwszy do o b ża ło w a n eg o ,  u roczy sty m  rzek ła  
g ł o s e m :
^ ' O ,  nie M e n ard z ie ,  dość j u ż  tej ob łu d y , n ie  
kalaj ust tw o ich  k ła m stw e m . S łu ch a jc ie  m i ę  
sęd z iow ie  i wszyscy tu o b e c n i ,  s łu ch aj m ię  ro­
d z in o ,  s łu ch a j  m ię  n iegodny m ę ż u ,  ja m  rów nej  
a n aw et w ięk sze j  kary g o a n ą , niż Menard I io u i l -  
le .  N ieraz w j e g o  o b ję c iu ,  przy jeg o  s e r c u ,  p o ­
wstawała m y ś l  we m n ie ,  że  on n ie  j e s t  m a łż o n ­
k ie m  m o i m ,  je g o  łag od n e  ob ejśc ie  s ię  budziło  
w e in n ie  to z ło w ro g ie  p rze c z u c ie ,  ale m i ło ść  
m o j t  p rzy g łu szy ła  teu g lo s  ta jem n ej przes:rogi.
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I Iod la ła m  go rad w sz e lk i  w y raz ,  ju z  sama m y ś l ,  
sio z n im  rozłączyć  p r z y jd z ie ,  przerażała  

Wdie śm ier te ln a  okropnością . W k ró tce  św ię t sze  
P ołączyły  nas w ę z ły .

Tai  e tn n e  wyrzuty m o jeg o  s u m ie n ia  k o i ła m  tą 
^ ' ś l ą ,  zp j e ź l i  grzeszę  przeciw  u sta w o m  lud z-  
lt im , w ob liczu  Boga znajdę p r z e b a c z e n ie ,  tyle  
b o w iem  lat n ie o b ecn o śc i  m ę ż a ,  o sw o iło  m ię  z tą 
niyś łą ,  z e  nie je s t  j u z  w ięcej przy ż y c iu .—

A le przed k i lk a ” m ies iącam i z n ik ło  i to z ł u ­
d z e n ie ,  k tórein  sam a s'iebie oszu kać  ch c ia ła m .  
Menard w yznał m i ,  ze  m ó j  m ą ż  żyje. M im o to 
wyznanie u ie  nic  lam  się z n im  rozstać ,  b y ła m  
o iew y s ło w io n ą  s i łą  przykutą do jeg o  bok u . Gdy 
Menard dla n lżen ia  sw e m u  s u m ie n iu  c h c ia ł  po­
słać okup  n ie s z c z ę s n e m u  w ięźn iow i w  A lg ie r z e ,  
sama odw io d ła m  go od tej m y ś l i ,  bo cóźb y  się  
było  stało z naszą m i ło śc ią ,  gdyby Cassandre p o ­
w rócił?  J a m  w ię c  kary god n iejszą .  Oto przed  
c >vilą c h c ia ła m  p o p e łn ić  k r z y w o -p r z y s ię z tw o -, 
a ta sz lachetna  dusza Menarda R o u i l l e ,  nazywa 
Wiię n ie w in n ą ?  O ,  ja m  zas łu ży ła  na karę i ra­
z e m  z n im  c licę  ją  p o n ie ść  b ez  szem ran ia .  W y ­
dajcież wyrok na nas oboje.*

Margrabia de R o u i l l e  rozczu lony lerni d ow o­
dami m i ło ś c i ,  w z ią ł ją  w sw oje  kajdanam i ocię-  
zon e  ra m ’ona. Całe zg ro m ad zen ie  m ia ło  łz y  w o- 
c z a c h ,  serca w szy s tk ich  o b ecn ych  b i ły  spółczu-  
c iem  dla n ieszczęś l iw y ch  k o c h a n k ó w .—

P rawdziwy Menard Cassandre objął znow u  
W posiadłość  z a m ek  i p rzy leg łą  m a ję tn o ść ,  a na 
fa łszy w eg o  M enarda i w iaro łom n ą l z o l ę  wvdano  
wyrok ś m ie r c i ,  a za p o tw ierd zen iem  k r ó le w s k i e m  
m ian o  przystąpić  do sp e łn ie n ia  wyroku.

A le  L u d w ik  X IV .  pobłażając  u czu c iu  m i ło ­
śc i ,  które g łó w n ą  obojga stanow iło  p r z e w in ę ,  
łagodzi wyrok sądowy, skazuje  Menarda na ga­
lery, a lz o l ę  c a łk ie m  ułaskawia z tym w szelako  
w a r u n k ie m ,  aby p o w ró c iła  do m ę ż a ,  j e ź l i  ten  
ją przyjąć z e c h c e .

W yrok ten  p rzeraził  I zo le  w ię c e j ,  n iż  sam  
cios śm ier te ln y !  Z  radością chciała  isć Da ś m ie r ć ,  
ale  przy boku  sw ojego  M enarda, a teraz m a  go 
Widzieć w kajdanach p rzyk u tego  do kajdan po­
d łych  zbrodniarzy, dla niej m a  on  nosić p iętno  
hańby, podczas gdy ona ma w rócić  w o b jęc ie  n ie ­
nawistnego je j  m ę ża !  Na w sze lk i  rodzaj śm ierc i  
b yła  p rzyg o to w a n ą , nieraz w e sn a ch  widziała  
j u z  krw awy topor uad swoją g ło w ą ,  a n ie  lęk a ła  
s ię  tego w id o k u ,  bo ra zem  z M en a rd em  w stę ­
powała ua ru sztow an ie ,  z tym  M e n a r d e m ,  k tó ­
rem u  zaprzysięg ła  m i ło ść  na ła w e c z c e  I z o l i ,  nad 
k o leb k ą  d z ie c ięc ia ,  który w rósł w je j  tk l iw ą du­
szę . T ak  się ju ź  była osw o iła  z tą m y ś lą ,  że  ra­
zem  z M enardem  u m ierać  b ę d z ie ,  iż przed  wy­
d aniem  k ró lew sk ieg o  w yroku, o n ic z e m  n ie  m y ­

ślała w ię c e j ,  jak tylko o sw o ic h  d z ie c ia ch ,  k tóre  
zostana sierotami I

Śród dum ali i trosek o lo s ie  d z ie c i ,  zastał ją  
w yrok  k ró lew sk i .  W  rozpaczy sza lonej  b ie g n ie  
do sę d z ió w ,  zaklina ich c w yk on a n ie  p i e r w s z e ­
go w y r o k u ,  o b e jm u je  kolana Menarda R o u i l l ć ,  
k tó r e m u  w ła śn ie  wyrok o g ło s z o n o ,  i zaklina go  
g ło s e m  najserdeczniejszej boleśc i.  »Nie m a sz żc  
ż e la z a ,  aby ukrócić  m o je  m ę c z a r n ie ?  O, uderz  
w te piersi, nie daj mi uti#grać w u p o d le n iu  i 
h a ń b ie l  Zlituj s ię  m o je j  rozpaczy, i przetn ij  pa­
sm u m ojego  życ iaU<

Menard blady i n ie m y  zatrząsł w  od p ow ied ź  
kajdanam i. Izola go zro zu m ia ła :  A by p r z e k u ć  
że la zo  kajdan na o r ę ż ,  trzeba m i e ć  w o ln e  ręcel

Nazajutrz była Jzola sp o k ojn a ,  m i lc z ą c a ,  a 
w iec zo rem  nliała w rócić  w  zam ek  R o u i l l e ;  aby  
zapłakać  nad swoją w ła s n ą - n ie d o lą , ju ż  w jej  
oczach  i l e z  nie  s ta ło ,  w szak  ty le  ju ż  ł e z  p rze ­
la ła  za sw oim  k o c h a n k ie m ,  w szak  w  nocy s ły ­
szała brzęk  kajdan w c ie m n ic y  w ię z ie n ia  i p o ­
znała  po ich d ź w ię k u ,  że  to kajdany M enarda,  
lttóre on z sobą p o w le c z e  na galery!

Cassandre de R o u i l l e  ch c ia ł  o w sz y s lk ie m  za­
p o m n i e ć ,  w zyw ał ją  do sw ego  b o k u ,  j e ź l i  ża­
l e m  i pokutą  zm a że  p rz ew in ę  sw oje . A le  w tej 
ch w il i  zal nie  m ia ł  p rzy stęp u  do serca Izo l i;  
d a w n ie j ,  w  c h w ilach  szcz ę śc ia ,  n ieraz żal i sk ru ­
cha o zw ały  s i t  w  jgj p ier s i ,  a le  t e r a z — zm ar­
twiała na w szystk o ,  je d n ą  p o ło w ą  należała  ju ż  
do in n ego  światal O p u szczając  w ię z ie n ie ,  n ie  
czu ła  ani radośc i ,  ani b o leśc i .  Chc<aia sam a u- 
dać się do z a m k a  R o u i l l e ,  a le  przyjac ie le  do­
dali jej  k i lk u  lndz i .

W iec z ó r  b y ł  p ięk n y , a le  c z e r w o n o -za ch o d z ą c e  
s ł o ń c e ,  zapow iadało  burzę .  Srożąca s ię  walka  
ży w io łó w  w tórzyłaby  zgodniej sercu  I z o l i ,  niż  
ta jednostajna cisza w p o w ie tr z u l  S u c h e m  o k iem  
natrzyla ua w ie ż y c e  z a m k u ,  żadne w e s tc h n ie n ie  
nie wydarło się z je j  p iers i  na w idok  p r z y sz łe ­
go jej  grobu  1 A le  gdy doszła  ła w ec zk i  I z o l i ,  
jedynej p ow iern icy  tylu rajsk ich  c h w il  s z c z ę ­
śc ia ,  s i ły  ją  op u śc i ły ,  n a d m ia rem  w sp o m n ie ń  
zw alczona , p o ch y li ła  s ię  b ezw ła d n ie  na z iem ię .

Gdy Izola w tym stanic otrętwienia p rzez  d łu ­
gą c h w ilę  zostaw ała ,  zagrzm ia ło  o k r o p n ie ,  całe  
niebo za ż e g ło  s ię  przeraź l iw ym  p ł o m i e n i e m , 
straszliw ie  jasno zaśw iec i ło  w p o w ie tr z u ,  z iem ia  
od g r o m u  stęk n ęla  jakby się  w sw'oich r o z o ę k ła  
posadach 1 O m s z o n e  zam czysko  R o u i l l e ,  k tóre  
p rzez  ty le  w ie k ó w  stawiło  czo ło  z h u h a n y m  ży­
w io ło m ,  s p ł o n ę ło ,  zach w ia ło  s ię  w  s w o ic h  g łę ­
biach; w ysokie  w ieże  p o ch y li ły  s i ę ,  a p rzec iw ne-  
m i w różn e  strony parte s i ł a m i ,  r u n ę ły  z  stra­
sz l iw ym  h u k ie m  i ło s k o te m ,  ś lac  w  n ieb o  tu  
m any kurzu  i p y łu l
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Cassandre wraz z rodziną  zn a leź l i  grób  pod  
stosam i gruzów . B y łże to  p io r u n ,  który u d erzy ł  
W proch ow n ię? . . . .  R ó ż n e  są o t e m  w ieśc i .  — T o  
p e w n a ,  źe  w idziano jak iego ś  c z ło w ie k a  skrada­
ją ce g o  s ię  pod w ie czó r  W o k o ło  z a m k u ; tw ier­
dzą ta k że ,  ż e  ten że  c z ło w ie k  r z u c i ł  rozpalony  
l o n t  vv sit 1 ad p ro ch u .  M iałoż  s ię  n ieb o  lu b  m a r ­
grabia  Menard u li tow ać  nad lo s e m  Izo l i  i u w o l­
n ić  ją  od pożycia  z n ien a w is tn ym  c z ło w ie k ie m ? . . .  
T r u d n o  o t e m  z pafcynością wyrokować. T o  j e ­
d n ak że  n iezaw o d n a , ż e  m argrabiego  nie b y ło  
p o m ię d z y  w ięźn ia m i na g a le r a c h ,  ni też k ied y­
k o lw ie k  o n im  w e F ran cy i  s łyszano.

Izo la  u sz ła  okropnej ś m ie r c i ;  p o  okrutnej  
stracie dzieci i w sz e lk ic h  n a d z ie l  na św ie c ie ,  n ie  
p ozosta ło  jej  n ic  w ię c e j ,  jak  ty lko  płakać na  
r u in a c h  daw nej s ied z ib y  swojej!

Przysłow ia gospodarskie
jako wyjątek z dokładnego zbioru Apolinarego 
Hu p p e n a ,  wynoszącego przeszło 4000. przy- 

słowiów. *)

N a św ię te g o  Marka p óźn y  o w ie s ,  rana tatarka.  
N a św ię teg o  W o jc ie c h a ,  kobyla  pociecha .  
A lb o :  Na św ię te g o  W o jc ie c h a ,  ju ż  w p o lu  

p o c ie ch a .
Św ięty  W in cen ty  n a p e łn ia  w in e m  b eczk i .  
Acjuilo w m arcu to nam  p o m o ż e ,  że nam  na­

w ie je  do kraju  zb o że .
W  styczn iu  w ie le  w o d y —  n ie  m a  z w ina w y­

g o d y ; — m a ło  wody — dobre gody.
L e p ie j  na Konrada g ło d n y c h  w ilk ó w  gro m a­

da, n iźli  ch łop a  w koszu li  (w idzieć).
M arzec uparty stroi z p łu g ie m  żarty, a k w ie ­

c ień  p rzy ch od z i  i w  e h le w  go za w od z i .
W czesn y  g r z m o t ,  późn y  g łó d .
M arzec  z ie lon y ,  n ie  dobre p lony .
K w ie c i e ń  su ch y ,  n ie  daje dobrej otuchy..
N a śiv. Jura , schow a s ię  w ż y c i e  kura.
O k o ło  św ięte j  H a n k i , z im n e  p oran k i.
P o  św. U rb a n ie ,  o  zb o żu  gadanie.
Jak d łu g o  żaby przed M a rk iem  kruczą  , tak 

d łu g o  p o te m  m i lc z e ć  m u szą .
M ok re  Z ie lo n e  Ś w ią tk i ,  dają t łu s te  B oże  na­

rod zen ie .
S u c h y  m arzec ,  m o k ry  maj, b ę d z ie  żyto jako gaj.. 
W  m aju  w ż y c i e  ły s in a ,  t y m f  n ie  nowina.
N a  B artłom ieja  dojrzałe  g r o n o ,  dobra nadzieja.

*)  U m i e s zc z a j ą c  t ę  p r a c ę  m ł o d e g o  z b i ć r a c z a , m a m y  t u  
o p r ó c z  z a z n a jo mi en i a  n a s z y c h  z i e m i a n ó w  z z a s a d a ­
mi  g osp o d a r s k i em i  p r z o d k ó w  w  k ró t ki e  u j ę t e m i  s ł o ­
w a  i t ę  my ś l  na uw a dz e  , ze p r ze z  to  d o p e ł n i a m y  
ż yc z e n ia  r ed a k to ra  P rzeg lądu  m a rszuw sk ieyo , k t ó r y  
s ię  z a j m u j e  w y d a n i e m  s ł o wn ik a  p r z y s ł o w i ó w  i p r o -  
w i n c y j o n a l i z m ó w .

P ogoda na św. M a teu sza ,  cztńry n ie d z ie l  s ię  
n ic  rusza.

Jak w  w ilc zy m  m ie s ią c u ,  tak w m arcu  (p od łu g  
ra c h u n k u  k m ie c i  zaczyna się  w ilczy  m ie s ią c  
w  trzy dni po św. M arcinie .)

Z ie lo n e  B o że  n aro d z en ie ,  a W ie lk a n o c  b ia ła ,  
z pola  p oc iec l ia  m ała .

Św . Ś zy m o n a  i Judy, nabawi c ię  p e w n ej  grudy.
Spyta c ię  lu ty  — a m asz  ty buty?
A lb o :  Luty — obuj b u ty .
Na św . Jan (S zczep an ) ,  każdy so b ie  pan.
św ię ty  Marcin na b ia ły m  k o n iu  jeźd z i .
Św ięty  Maciej z im ę  traci, ln b  bogaci.
P rzyjdz ie  k w ie c ie ń ,  ostatki z  g u m n a  w y m ie -  

c i e m ;  przyjdzie  i m a j ,  p rzec ie  b y d łu  daj.
N a św . W alka , nie  ma pod lo d e m  b a lk a .
N a  k w ie c ie ń  lada z c z e g o  w ie n ie c  u p le c i e m .
Kto s i e j e  g ro ch  w m arcu , b ęd z ie  go g o tow a ł  

w g a r c u ,  a lito w m aju  , w  jaju.
N ie  trzeba b yd lęc iu  św ią tk u ,  b y le  n ie  znało  

i p iątku.
D o  św . D u c h a  trzymaj s ię  K ożu ch a , a po św. 

D u c h u  ch od ź  j e s z c z e  w k o żu cn u -
Św. B a r t ło m ie j  śniadanie p r z y t łu m i .
P o  św. M a teu szu ,  każdy k iep  w k a p e lu s z u .
P o  św .  F r a ń c isz k u ,  pasę ua uw sisku.
Gdy św .  M aciej lod u  n ie  stopi,, będą  d łu g o  

c h u c h a ć  w  z im n e  r ę ce  ch ło p i .
Ś w . M a rek ,  p o sz e d ł  na fo lw arek  oglądać żyt­

k o ,  czy z e s z ło  w szytko .
Ś w ięty  M ic h a ł ,  w ich y  p osp ych a ł .

N a św . W o jc ie c h  wrony z żyta n ie  widać.
J eź l i  pola z ie lo n e  gdy s ię  Chrystus ro d z i ,  gdy  

zm a rtw y ch w sta ję ,  śn ieg  z m r o z e m  k o ła c z o m  
p rzeszk o d z i .

W  święty  K rzyż ,  o w ce  strzyż.
Kiedy c z ło w ie k  łą k ę  k o s i ,  lada b ab a  d e szcz  

uprosi.
G d zie  p e r z ,  tam  gm yrz.
M ó w ił  k l e s z c z ,  b ę d z ie  deszcz .
Na św. B arbarę ,  w łó ż  p u d lo  nu garę.
N a ś w .  G rze go rza ,  idą rzek i  do m orza .
W ęg ier ka  zaświtała (oznacza s ło ty ,  j e ź l i  ja sn e  

Karpaty, a z tąd W ęgry).
Na św . Ł u cy ję  przyb ęd z ie  dnia Da kurzą  sto­

p ę — na N ow y R o k ,  na zajęczy skok .
Kto śród żn iw a  patrzy  c h ło d u ,  D apatrzy  się  

w  z im ie  g łodu .
Spyta c ie  z im a  zarazem , h y łż e ś  d ob ry m  go­

sp odarzem  ?
M aciek z r o b i ł ,  M aciek  zjadł
N a co- ro b isz  Iw an ie?  na w ozy  na pow rozy,
O ko pańsk ie  konia  tuczy.
D w ó c h  g łu p ie l i  na św ie c ie :  pan co n ie c h ę t ­

nego  s łu g ę  trz y m a ,  —  i s łu ga  co n i e c h ę t n e m u  
p a n u  s łu ż y .



\

—  351 —

*o m e  jarla je n o  raki,  flali i ,  zabili a ś l im a l l i ,  
l i to  n ie  chow a tył ha kozy, k a c z k i ,  'koty,
N ie  s ieje  oprócz  ja r m u r z u ,  jarkę  a tatarkę,  

tego m a zo n e  B arbarkę —L O t  r.

1*0w am i o rze ;
N ie pytaj po jak s ię  m a ,  j e d n o  jeź l i  j e s z c z e  

ży w  niebożę?'

LITERACKIE DROBNOSTKI, UŁOMKI, CIEKAWOŚCI, ' 
i  t. d, Z E B n A Ł  i S P IS A Ł  D. Z .

( C i ą g  d a l r z y . D
W  s z e s n a s ty m wi eku  ż y ł a  w  B o n o n i i  B e t  t i r  a ,  

t u i k o  s ł a w n e g o  p r a w n i k a  J a n a  A n d r e a e ,  z a m ę ż n a  za 
p r o fe s o r a  G r pg o r i o .  B y ł a  o n a  t ak u c z o n ą ,  ze gdy  m a ł ­
żonek  j ć j  a lbo  d l a  s ł a b o ś c i ,  a l b o  z innej  p r z y c z y n y  
Bie m ó g ł  d a w a ć  p r e l e k c y i  p r a w a ,  on« go.  w y r ę c z a ł a  i. 
p u b l i c z n i e  z k a t e d / y  z zupe łnc ' m z a d o w o l e n i e m  l i cznych,  
s ł u c h a c z ó w  n a u k ę  p r a w a  z g ł ę b o a ą  w i a d o m o ś c i ą  w y ­
k ł adał a .

K w i t  l i t e r a c k i . — Mi żć;  p o d p i s a n y  f rancuzki  
Żu r na l i s t a ,  w y d a w c a  p i s ma  czasowego- .  M ercure unicer-  
*el w  R a t y z b o n i e  , zezna ję  j ako  p i ęć d z i e s i ą t  k i j ó w  s ł u ­
szn i e  z n i ł u z o n ć j  ka ry  o d e b r a ł e m  , za t o ,  ze  w  Zu r n a l u  
m o i m  z d n i a  Igo.  i 1 . 7gq-grudnia  r o k u  180u F r a n c u z ó w  
o k ł a m a ł e m  i s p o t w a r z a ł e m .  Ma co dla  l eps zego  ś w i a ­
d e c t w a  p o d p i s u j ę  się - P a o l i ,  w  Pa s s awi e  dnia  22go 
c z e r wc a  r .  1801 —  Z g o d n o  z o r y g i n a ł e m :  S z e f  s z wa ­
d r o n u  i a d j u t a n t  S e f e  v r e . — K o m e n d a n t  mias ta  C h . a u -  
c e l .  — A cóż  p a n o w i e  B e d a k t o r o w i e ? Mie' m a  k t ó r y  
o c h o t y  u b i e g ać  s ię  o p o d o b n ą ,  n a g r o d ę ?

P a p i e ż  M i k o ła j  V. ,  o f i a ro w a ł  za h eb r e j s k ę  e w a -  
n i c l i j ę  św.  Ma t e u s z a  p i ęć  t y s i ę c y  c ze r w ,  z ł o t y c h .

S ł a w n y  z s „ i „ h  w i a d o r . o ś c i , p .odróży  i h i s t o ry i  
,r  o s c l i , p ó u a ł  1710. r o ku  p r o s t y  d o  ma g i s t r a t u  u t r e c h t -  
ahiego p r o s z ą c  o p r o f e s s u r ę  j ę z y k ó w  o r y j e n t a l n y c b  
a l b o  .e z m a t e m a t y k i ,  Ł l o z o i l r , K i s t o r y i ,  t e o l o g i i ,  a lbo  
na r esz c i e  o p o z w o l e n i e  z a ł o ż e n i a  ka wi ar n i .  C z ł o w i e k o ­
w i ,  o k t ó r y m  pc r sz c c bn e  b y ł o .  p r z e k o n a n i e , ze każdą 
z t y c h  ka t ed r  z c h lu b ą  z as t ąp i ć  j e s t  w s t a n i e ,  u d z i e l o ­
n o  na r esz c i e  p o z w o l e n i e  za ł oż e n i a  s z y n k o w n i .

G d y  J e r z y  p i e r w s z y  elektor  h a n o w e r sk i  p o  ś m i e r ­
ci k r ó l o w e j  A n n y  k o r o n ę  angie l ską  o s i ą g ną ł ,  w i n s z o w a ł  
m u  p e w n y  d w o r z a n i n  s z c z ę ś c i a ,  ze p o s i a d a  d w a  t ak  
z n a k o mi t e  k r a j e ,  Wi e l ką  Br y t un f j ę  i k s i ę s t wo  b r u n s z w i -  
cko l i nebur sk i e .  » W i n s z u j  mi  w p a n  r acze j  szczęścia*,  
o d p o w i e d z i a ł  k r ó l ,  »że w i t y c h  p a ń s t w a c h  p o s i a d a m  
d w ó c h  tak z n a k o m i t y c h  m ę ż ó w :  Me wt ou a  i Le i bu i t za . «

F e n e l o n ,  tak o p o w i a d a  , ego wi e l o l e t n i  s t o ł o w n i k  
R a m s e y ,  z w y k ł  m a w i a ć :  K o c h a m  m o j ę  r od z i n ę  wi ęcć j  
n iz  s i e b i e ,  m o j ę  o j c z y z n ę  w i ę c e j ,  niż m o j ę  r o d z i n ę ,  
n a r ó d  ludzki  w i ę c e j ,  niz m o j ą  o j c z y z n ę ,  j e s t e m  b o w i e m  
» iecćj  F r a n c u z e m  niSeli  F e n e l o n e m , a więce j  c z ł o w i e ­
k i em niże l i  F r a n c u z e m .

W  p o ł o w i e  u p ł y n i o n e g c  w i e k u ,  zc i ę to  p r z y  S t o t -  
f o r d  d r z e wo  m o r w o w e ,  k tu r c  sam Sz e ks pi r  mi a ł  za s a ­
dzić .  Z e b r a ł o  się l i czne z g r om ad z e n i e  wie lb i c i e l i  w i e l ­
kiego p o e t y ,  i p ł a c i l i  za kawałek  t ego  a r z e w a  od 500 
d o  1000 f u n t ó w  s z t e r l i ng ow .  —  G d y  mi es z ka ńc y  S t o t -  
f o rd u  G a r r i k o w i  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  n a d a l i ,  n r zcs ł a l i  
m n  p a t e n t  w  p u sz ce  z t egoż  d r ze w a  i j e d n o  z w ł a s n o ­
r ę c z n y c h  p , s m  Szeks p i ra .

P e w n e g o  cz a s u  z e b r a ł o  się m n ó s t w o  k o m a r ó w ,  i 
o b s i ed l i  w i e r z c h o ł e k  s t a r e go  g rzyba .  >,' S ł uc h a j c i e^ ,  r zekł

j e d e n  z n a j s t a r s z y c h  , s s ł u c h a j c '  I w i d z i a ł e m  w s c h o d z ą ­
cą  z o r zę ,  a t er az  wi dz ę  kon iec  ś w i a t a . « W ł a ś n i e  z mi e r z ­
c h a ł o  s i ę  p c  zac h od z i e  s ł o ń c a .  —  Mie m o ż n a b y  też  to 
s a m o  n a p i s a ć  na w i e l u ,  w i e l u  k s i ą ż k a c h ,  k t ó r e m i  nas 
t e r aźn i e j s i  l i t eraci  da r zą  ?

K a r d y n a ł  Ke t z  r zek ł  do  p a n a  M e n a g e :  » P r o s z ę  
c i ę ,  z r ó b  t ćż  t o ,  a ż e b y m  się c ok o lw i ek  m ó g ł  zn ać  na  
p o e z y i ,  a ż e b y m  t e ,  k t ó r e  mi  p r z y n o s z ą ,  m ó g ł  p r z e ­
c i eż  o c e n i ć . *  —  » B y ł a o y t o  n u d n a  p r a c a ,  W a s z a  E m i -  
n e n c y j a  i tak m a ł o  masz  czasu* ,  o d p o w i e d z i a ł  p .  M e ­
n a g e :  »JeżeI i  b ę d ą  W a s z e j  E m i n e n c y i  c z y t a ć  wi ć r s z e  , 
ś m i a ł o  możes z  w y r z e c ,  że uic  nic  są  w a r t e ,  i t o  b ę ­
d z i e ,  p o  na jwiększe j  częśc i ,  s p t a w i e d l i w y m  w y r o k i e m . «

Bzadkic  ł ac ińsk i e  i f r a n r uz k i e  n i ek t ó r e  dz i e ł a  z p o ­
w o d u ,  że i cb ma ł a  l i czba  d r u k o w a n a  b y ł a ;  j a k o  t o :  
AIerura  de S t .  Jusi poesies 3 part- in  i  Vo/. gr. o. P a r­
mę 1 7 JO j ed en  t y l ko  e g z e mp l a r z  na  h o l e n d e r s k i m  p a ­
p i e r ze .    Dufresne etmles su r  le credit o- 1704,  j e d e n
eg ze mp l a r z  a Uusage de l'uv teur . —  Sercet Christianism i 
r e i tm t to  2.  V. 4.  i  o r yg i na l n e j  e d y c y i , k tó ra  w r a z  
z a u t o r e m  w  G s n e w i e  z a w o l ą  Ka l wi na  s p a l o n ą  z o s t a ­
ł a ,  m a  b y ć  ty l ko  d wa  e g z e m p l a r z e ,  j e d e n  w W i e d n i u  
w  cesarskiej  b i b l i j o te c e  l e p s zy ,  a drugi  w P a r y ż u . —  
Swammerdanim specialia eorperim. et urli/icia fo l. t y l ko  dwa  
eg zc mp l e r z c  mi a ł y  b y ć  w y t ł o c z o n e .  —  llayna l h lst. etc. 
ddns les 2 indes. W  P a r y ż u  R a y u a l  t y l ko  t r zy  e g z e m ­
p la r ze  d a l  w y o e u k c w a ć ,  z t y c h  j e d e n  d ił d ru k a r z ow i ,  
u rugi  sobife z a t r z ym a ł  a t r zec i  p o s ł a ł  do  G e n e w y ,  guzie  
się d z i e ł o  to  d r uk ow a ć  m ia ł o ,  a ż eb y  zami as t  m a n u s k r y ­
p t u  t a m t e j s z e mu  d r uk a r z o w i  s ł u ż y ł .  —  B ossiiet expos. de 
la doctrlne de 1’egllse cuth. 12.  P a r. i g 8 1 .  M a  się t y l ko  
t r z y  e g z e m pl a r zy  z n a j d o w a ć .  —  Bi.ruel B aureet uctes des 
pltilosuuhe; 0. P er . 1007.  C h oc ia ż  wi ęce j  e g z e m p l a r z y  
w y d r u k o w a n o ,  ws ze l ukoż  z p o w o d u ,  że w y t ę p i o n e  z o ­
s t a ł y ,  t y l ko  4 l ub  5 ma  się z n a j d o w a ć .  —  Godeau prie-  
res  16 4 3 . Sześć  e g z em p la r zy .  —  D z i e ł ,  k t ó r y c h  t y l ko  
p o  12 e g z e mp l a r z y  d r u k o w a n o ,  z n acz n ie j s za  j e s t  l i czba .  
Concilium tridenlihum  fo l. Homat, ( P a u l  M a n u t . )  1564,  
c h o c i a ż  m i a ł o  d w i e  e d y c y j e  j ed n ak ż e  t y l ko  12 egzem-  
p l a r z v  t e r az  z n a j d o w a ć  się ma.  —  U  nas  w  P o l sz c zę  
m ia ł o  w y j ś ć  dz i e ło  w  K r a k o w i e :  Kacocelt de offlciis li-  
bri 3- fo l. 1659,  k tó r ego  t y l ko  t r zydz i eśc i  e g z e m p l a r z y  
o d b i t o . —W  G a l i c y  w y d r u k o w a n a  j eogra f i j a  ł eg o ż  kr a ju ,  
w  P r z e m y ś l u  1786 r .  na l eż y  do r zadk ich  k s i ążek ,  p o ­
n i ewa ż  a u t o r  h r ab i a  K u r o p a m i c k i  t y l ko  200 e g z e m p l a ­
r z y  w y t ł o c z y ć  k a z a ł , i t e  p r z y j a c i o ł o m  s w y m  r o z d a ­
w a ł ,  r ó w n i e ż  r zadką  j e s t  k s i ążeczka :  G ott erhulte I r im z  
den K a ise r , w  s i edmiu  j ę z y k a c n ,  a l b o w i e m  t y l ko  sto 
ki lkadzies ią t  e g z e m pl a r zy  r.  1831 w l wows k ie j  s t a u r o -  
pig i j ański e j  d ruka rn i  w y d r u k o w a n o  i r o zd a n o .

— — — = 3» 0 « 5 = - ----- :----

Z E  L W O W A .
Tygodni,sa ro ln iczo -p rze m ysło w eg o  p o d  K c d a k c y ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  M. 44.  i o b e j r u n i e : 
1 )  O u r z ą d z e n i u  i za r ządz i e  d ó br .  R y s  ze wz g l ęd u  na 
s t o s un m gal i cyj sk i e  sk r e ś l o ny  p r z e z  Ka z i mi e r za  J oz e fa  
T u r o w s k i e g o .  ( Ci ąg  da l szy ) .  2)  Sa d ze n i e  z i e m ­
n i a k ó w  p r ze z  ab l e g ry ,  p rz e z  Dr a  J o z e l a  L  u ni b e , n a ­
uczyc i e l a  g o s p o d a r s t w a  wie j skiego w P rad i  — 5)  O  u -
t r zy m a n i u  owi ec  i a l cm i z imą na  s t a jn i .  ( l l o h o ń c z e n i e ) .  
ą )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  a)  M ł y n  p a r o w y  T o w a r z y ­
s t wa  w y r o b ó w  z b o ż o w y c h  w W a r s z . i .. ic.  b) Co u p r a ­
wi ać  na g r un ta c h  w s o l ne  części  o b l J u j ą c y c l i T  c) C z y ­
szczenie  s t o ł o w y c h  n o ż ó w  i w i de l có w.

Z W a r s z a w y :  P rzeglądu naukowego  n ume r a  28. 
i 20,  z awi e r a j ą  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) P rzegl ąd  p i e r ­
wszego  p ó ł r o c z a  Biblijoleki w arszaw skiej z r oku  1842.
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8 )  E n c y k l o p c d y j a  i Me l od&l og i ja  p r a w a  ( C i ą g ' d a l s z y ) ,  
3 )  L c i i a .  4)  F i l oz o f i j a  n a t u r y .  5) F i l oz o f i j a  d u c h a , 
p r z e z  Ma z u ra  z P ło c k i eg o .  6 )  W s p o m n i e n i e  z p o d r ó ­
ż y  p o  L i t w i e ,  Rus i  Cz a r nć j  i Rus i  B i a ł e j ,  przez,  t e ­
goż  samego a u t o r a .  7)  P i ś m i e n n i c t w o  f ranc uzk i e .

C z y ń s k i ,  kapi t an  po l sk i ,  j e s t  s p ó ł p r a c o w n i k i e m  
dz i enn i ka  Journal des P ebuls. J e m u  j e s t  p r zy d z i e l o n a  
r cd a k c y j a  w y p a d k ó w  d z i e n n y c h  w  P a r y ż u .

Z  W a r s z a w y  die 11. M artti 1788.  —  M o ś c i  p a n i e  
W o j e w o d o  Re łzk i .  — INs l ist  W P a n a  dnia  24 .  Februurii 
l e p i e y  o d p o w i e d z i e ć  nie m og ę ,  j ako  d o n o s z ą c ,  zi g d y m 
I n t e r e s  Córk i  i w n u k a  W P a n a  d o p r o w a d z i ł  do BHtual- 
nic  a g i tu j ącego  się k o i np ro mi s su  , skui ck  J e go  mus i  k o ­
n i ec z n i e  p r z y b l i ż y ć  hon i ec  szkód  p r ze z  n ic h  n i ewi nn i e  
p o n o s z o n y c h  d o t y c h c z a s :  Y ze s t a r a ń  m o i ch  w  t ey  mi  - 
r ze  s ł o d y c z  z n a j d o w a ł e m  d w o i s t e ,  r az  d o p o m a g a j ą c  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a d r ug ą  d og a d z a j ą c  g o t o w e j  zam sze 
chęc i  M o i e y  do  o h a z y w a n i a  s z a c u n k u ,  y a l f ektu  M e go  
dla  W P a n a .  —  S t a n i s ł a w  A u g u s t ,  h ró l  (m . p .J — 
O r y g i n a ł  t ego r zadką  p o u f a ł o ś c i ą  k r ó l ews k i e j  o s o b y  
z s w o i m  p o d d a n y m  z d u m i e w a j ą c e g o  l i s t u ,  z n a j d u j e  się 
w  r ęk u  A p o l i na r eg o  H u p p e n a .

M u z e u m  m a r y n a r k i  w  L u w r z e ,  sk ła da j ąc e  
s ię z t r z y n a s t u  sal  r azem p o ł ą c z o n y c h ,  n i e d a w n o  z o ­
s t a ł o  o t w a r t e .  W  p i ć r ws ze j  z n a j d u j e  s ię p r z e r y s  mi as t a  
T u l o n u  w  p ł a s k o r z e ź b i e  : o k r ę t y  n a  l i ga r ach  i r ysunk i ;  
w  d rug ie j  p l an  B r es t u  i ki lka ca ł k i em g o t o w y c h  w  ż a ­
gle z a o p a t r z o n y c h  o k r ę t ó w ;  w  t r zec i e j  p l an  I . o r i en t u  , 
ki lka f rega t  i m a r y n a r s k i e  n a r z ęd z i a ;  w  c z wa r t e j  wi dz i ćć  
m o ż n a  m o d e l  n a j s t a r sz e g o  I m i j o w c g o  o k r ę . u  f rancuzkje j  
m a r y n a r k i ,  z w a n e g o :  Ocean; w  p i ą l ć j  ki lka n i n i e j szych  
m o d e l ó w ;  w  sz ós t e j  zwa n e j  : »Salą  dzikich®, wz n os i  s ię 
wie lk i  s ł u p  z ł o ż o n y  ze  s z c z ę t ó w  p r z y  r oz b i c i u  o k r ę tu  
L a p e y r o u s e , o p r ó c z  t ego ,  z do b i  t ę  sa lę  r zadki  zb i ór  
r ó ż n y c h  r ze c z y ,  k t ó r e  p o c h o d z ą  z r ęki  uzikich l u d z i ;  
w  s i ó dme j  sal i  s ą  u s t a w i o n e  m o d e l e  p o k ł a d ó w  o k r ę t o ­
w y c h  i r o z m a i t y c h  m a s z y n ;  w  ó s mć j  w i dz i ćć  mo ina 
n a d e r  k o s z t o w n y  m o d e l  V a l m y  z ś r e b r a  i kośc i  s ł o n i o ­
w e j ; w  d z i ewi ąt e j  na r zędz i a  do  żeglugi  i na r zę dz i a  j c -  
og r a f i c z n e ;  w  dz i es i ą t e j  z b ró j  o k r ę t o w a  i ma s zy na  p a ­
r o w a  d l a  s t a t k ó w  p o c z t o w y c h ;  w  jcde'uaste' j  p l “ n mi a ­
s t a  R o c h e f o r t , ga i e r y j c  L u d wi k a  X I V .  na ma ł ą  si talę 
p o d z i w u  nia g o d n e  p ł a s k o r z e ź b y ,  k t ó r e  n i eg d yś  t ę  g r -  
ł e r y j ę  z d o b i ł y ,  w  ca ł ć j  o d d a n e  w i e l k o ś c i ;  w  dwunas t e j  
m o d e l e  f l o ty  f r eneuzkie j  z r» 1702 do  r .  1814,  p o p i e r ­
sia s ł a w n y c h  m a r y n a r z y  i mor sk i e  m a l o w i d ł a ;  n akon i ec  
w  t r z y n a s t e j  l o k o m o t y w  dc kole i  że l az nć j .

W o ź n i c a  r o s s y j s k i c h  m o d u i s i ó w .  Boga c i  
mo dn i s i e  r o s s y j s c y  szuka j ą  w  t y m  c h l u b y ,  a b y  :h  w o ­
źni ca  na j s t ro j n i e j  b y ł  u b r a n y .  Z w y k l e  n a j d o r o d n i e j ­
sz y c h  z p o m i ę d z y  p o d d a n y c h  wyb i e ' r a j ą  do  tej  s ł u ż b y .  
U b i ó r  w j ź n i c y  w e d ł u g  n a j no w s z ć j  m o d y ,  j e s t  n a s t ę p u ­
j ą c y :  M a  on na  s o b i e  z d rog i e j  ma t e r y i  p e r s k i e j ,  r o ­
b i o n e j  z n i e f a rb o w a n e g o  j e d w a b i u ,  n a d e r  k o s z t ow n ą  
k o s z u l ę ,  na którą  b i er ze  na j c i eńs zy  ka z i mi rk owy  kaf tan 
z w y ł o g a m i  z n a j d r oż s ze go  ak s ami tu ,  Ra f t an  ten j e s t  
na  p i e r s i  o t w a r t y ,  u m y ś l n i e  c l a  t e g o ,  a oy  wi dz i ćć  j "- 
d w a b n ą  w  n a j mn i e j s z e  f a ł dy  u k ł adana  kosz u l ę .  R ó w n i e ż  
i r esz t a  s t r o j u  o d p o w i a d a  t e m u  w y t w o r n e m u  z b y t k o w i .  
B u t y  i ch z n a j d r o żs zć j  s i t n ry  T o r s z o k  , s ą  p r z y  zg i ę ­
ciu s t o p y  z ł o ' e m  i s r ć b re u .  w y s z y w a n e ,  a icli w ł o s y ,  
b r o d a  i suknie  tak m o c n o  w o n i e j ą  m o s z u s e m .  że i uż  
z da leka  od t y c h  w y m u s k a n y c h  lalek t r ze b a  u c h o d z i ć ,  
a b y  uie  w p a ś ć  w  md ł oś c i .

C z a r n e  p a n  t a l o n y .  B erne dei tfiedtres umi e ­
śc i ł a  n a s t ę p u j ą c ą  a n e g d o t ę :  W  zamku kr ó l ewsk i m E u  , 
m i a ł o  s ię o d b y ć  d r a m a t y c z n e  w i d o w i s k o ,  l ecz dla  j a ­
kiejś n i e w i a d o m e j  p r z y c z y n y ,  z mi e n i o n o  ten z ami ar ,  * 
p r z e z n a c z o n o  n a t o m i a s t  k o nc e r t .  T a  z mi ana  b y ł a  tak 
n i e s p o d z i e w a n ą  i n a g ł ą , ze w i e l u  ś p i e w a k ó w  z o p e r y  
k om ic z n e j  n i e  w z i ą w s z y  z s o b ą ' i n n e g o  u b i o r u  p r o c*  
k o s t i u m u  t ea t r a l ne g o ,  b y ł o  w  wie lk im k ł o p o c i e  z p r z y ­
c z y n y ,  że  t r z e b a  b y ł o  kon i eczn i e  w  c z a r n y m  w y s t ą p i ć  
u b i o r z e ;  n a j ba r dz i e j  z a k ł o p o t a ł  się u l u b i o n y  śpie'wak 
I l c n r i ,  b ę d ą c  b o w i e m  d o b r e j  t u s z y ,  t ru dn i e j  m u  n y ł o  
w y s t a r a ć  się c  d o g o d n y  u b i ó r ,  niz i n n y m śp i ćwakom-  
Zkąd  frak w y d o s t a ł ,  o te'm mi lczy  h i s t o r y j a ,  aie b r a ­
k o wa ł o  mu  j e s z cz e  c z a r n y c h  p a n t a l o n ó w .  Z ca ł i  sk r zę -  
t i t ośc i ą ,  na j aką  się p r z y  takiej  t u s z y  m ó g ł  z d o b y ć ,  
r zu c i ł  s i ę  na  w y s z u k i w a n i e  tak p o t r z e b n e g o  g a r n i t u r u ,  
ws z ęd z i e  ś l e dz i ł  w z r o k i e m ,  aż nagle  s p o s t r z eg a  d o ś ć  
o t y ł e g o  s ł u g ę ,  k t ór ego  c z a r n e  p a n t a l i j o n y  p i ę k n i e  n a  
oko w y g l ą d a ł y .  Z  s z yb k ośc i ą  j a s t r z ę b i a  , k t ó r y  p a d a  na  
w y p a t r z o n ą  o f i a r ę ,  r zuca  się na  n i ego  i zakl in go te'mi 
s t ó w y :  » P rz cz  l i t ość  m ó j  d rog i  p r z y j a c i e l u ,  n o ż y c *  
mi  sw o i c h  p a n t a l o n ó w l  M ó j  n o i . o r ,  m o j e  s z c z ę ś c i e ,  
n a w e t  m o j e  ż yc i e  od  n ic h  zawis ło  I INie o d m ó w  mi tej 
g r z e c z n o ś c i , zak l inam w p a n a . « W  tej  naglęce' j  p r z e m o ­
w i e  p a n a  I l c i i s i ,  b y ł o  coś  tak d r a m a t y c z n e g o ,  że w z r u ­
s z o n y  s ł uga  s k ł on i ł  s ię du  t y m c z a s o w e j  z a mi an y  s w o ­
i ch  c z a r n y c h ,  na p e r ł o w e  p a n t a l i j o n y  śpie 'wakH.  Leci 
gd y  p r z y s z ł o  d o  p r z e b r a n i r  s i ę ,  p o i  w y s t ą p i ł  n a s z e m u  
b oha t e ' r uwi  na  c z o ł o ,  n i m z d o ł a ł  umi eśc ić  s ię w  n a b y ­
t y m  s t r o j u !  P o d c z a s  k o n ce r tu  z nos i ł  o k r o p n e  m ę k i ,  i 
l ed wi e  m rg ł  o d e t c h n ą ć .  P r z y t ć m  z d j ę ł o  gc p o l i t o w a ­
nie , w i d z ą c  r w e g o  p r z y j a c i e l a  M o c k e r ,  t akże  vy p ó -  
z y c z a n y  frak u j ę t e g o ,  i wykr zywi aj ącego  t w a r z  z b ó l u ;  
gdy w  c h w i l a c h  un i es ie n i a  c h c i a ł  ś p i ć t  ,ftc p o w i e -  
d n i ćmi  j e s t a mi  r ą k  t o w a r z y s z y ć ,  Nar esz c i e  s H M z y f  s ię  
k on c e r t .  H e n r i  c h c e  s i ę  j ak  n a j p r ę d z e j  p o z b y ć  r w o j e j  
k a t us zy .  P o  d ł u g i e m  szukan iu  z d y ou j i  a i i ł ż ą c c g o . —  
» M ó j  z a c n y  p r z y j a c i e l i «, r ze c z e  s c h w y c i w s z y  gc. aa 
r ę k ę ,  n i e  c h c ę  n a d u ż y w a ć  j e g o  g r z e ć z n o ś e i ,  o d b i e r z  
w p a n  s w o j e  p a n t a l i j ou y o ,  a l e  s ł u ż ą c y  nie  m i a ł  w ł a ś n i e  
czas u  do  p r z e m i a n y  s t r o j u  , mu s i a ł  się s p i e s z y ć  i  d a ­
n y m  o d  swego  p a ń s t w a  r o zk az e m.  R o z p a c z  s p i ć wa k a  
ł a t wi e j  da s ię p o j ą ć ,  aniże l i  o p i s a ć .  C h c ę  się k on i e ­
cz n i e  z s w o j e g o  s uk i ennego  w y d o b y ć  wi ęz i en i a  a l e  że 
mu  p r z y z w o i t o ś ć  p o d  g o ł ć m  n i e b e m  t o e l e t y  z m i e n i ć  
nie  d o z w a l a ł a ,  w i ę c  w b i ć g ł  d o  p o b l i zk i ego  n a m i o t u ,  
zakl ina j ąc  s ł u ż ą c e g o ,  a b y  do  n i ego  j ak  n a j p r ę d z e j  p o ­
w r ó c i ł .  T u  u l ż y w s z y  s w o i m  p ę t o m  i o d d a w s z y  się zu- 
p e ł n e j  w y g o d z i e ,  czeka ł  j u ż  c i e r p l i w i e  na p r z y b y c i e  
• ł u g i ,  w t e m  s ł y s z y ,  że  k toś  n a d c i i o d z i ,  l ecz  nie  b y ł t o  
p r z y c h o d z i e ń  w p e r ł o w y c h  p a n t a l i j o n a c b , ale — nie  p o ­
z n a n y  w  c i emn o śc i  mi esz kan i ec  n a m i o t u ;  w r a z  z a w o ł a ł  
I i e u r i , k r y j ąc  się za b r a n k ę :  »Za  p o z w o l e n i e m !  Ani  
k r ok i em d a l e j . « — »A to dla czego?® o d r ze k ł  w c h o d z ą ­
c y  »l lo j e s t e m — z p r z e p r o s z e n i e m  w p a n a  w  negl iżu.®
—  »Ale któż w p a n  j e s t e s ? « —  s j e s t e m  l l e n r i ,  śpie 'wak 
o p e r y ,  a w tej  chwi l i  n i es zc z ę ś l i wy  sanscu lo t a .®— » A c h  
m ój  p a n ;e b ą d ź  tak g r z e c z n y m  i kaz w y s z u k a ć  mi  t ego  
b e z b o ż n e g o  s i u g ę ,  k t ó r y  mi ę  w taki k ł o p o t  w p r o w a ­
dził!®— s l i a r d z o  chętnie®,  o d r z ek ł  z u ś m i ć c h e m  n i e z n a ­
j o m y ,  k t ó r y m  nitit i nny nie b y ł —j ak  s a m książę Auma l e  
Ł a t w o  s o b i e  w y o b r a z i ć  p rz e s t r a ch  ś p i e wa k a  , gdy  ksie- 
ci f  p o z n a ł ,  n i e  m ó g ł  zna l eź ć  s ł ó w  do  u s p r a w i e d l i w i e ­
nia s w e g o ,  ale książę. .  A uma l e  ś mi e j ą c  s ię s e rd e c zn ie  
z tego zda r zen i a  , p r z e z  z w y c z a j n a  d o b r o ć  s w o j ę  kaza ł  
p r z y w o ł a ć  tak l esk l iwie  o c z e k i wa ne go  s ługę .
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